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PETER SHAFFEH urod ził s ię w 1926 roku w zamożnej rodzinie miesz­

cza ńskiej w L iverpoolu . W cza s ie wojl\y przez d wa lata pracował w ko­

palni. Studiował historię w Cambridge. Kil k::i lat m ieszkał w Nowym 

.Jorku, pracował w hibłio tcce i w księgarni. Po powrocie do Londynu 

ntrzymal posa clc~ w jednylll z w _,·daw nictw m uzy cznych. Zaczął pisać 

wiersze i P"wie ~ c i ciedek t.nv is tv czne H ó w!locześniL' został kry tykiem 

lo11dv1·1~k icgo pis ma lit.cracł.ier'.u .. Trul i!' ', a pot-·1 11 kr\· l~· kiern muz~· cz-

11,·m pisma .,Tirnc and T1 d0" 

.l a ko dr::unaturg zaLichiulrl\\·ci! ,,. 1958 ruku. .Tego µienvszn sztuka 

„Fin ' Finge r Ex e r isc" (..f'ic;ciopaleówka"l. kt6rej premiera odbyła się 

~ Lo1 1d~;nie . otrzv mała 11<1r;rodr~ d :.1 icnn1k<1 ,.Even ing Standart", przv­

znawa11~1 clorocznic najhardziej ob iccuj ;iccmu dramaturgowi. Następne 

dranrnt_,. Shaffc>ra (jcdnoak ttll\' ki i ~:· uki pe!tio~spcklaklo\ve) neszyly się 

L' l kh• dużym powodzeniem. 

W 1975 roku Shaffer otrzymai dwi e nagrod y w tan ach Zjednoczonych 
( t1agrodę kryt:v'J.;:ów nowojorsk ich oraz nagrodę specjalną „Tony", przy-

zna wa n<) za naj l epsz~J szt ukc; gran~! na I31«1dw;n"u) -- obie za „Eąuusa". 

W Tea trze Polskim , w 19ti:.l roku , gra ne b.dY „Królewski e low." 

s 1or1ca' ' --- jedna z 1!ajlJardzj · j zna n. ·eh ~ztuk Shaffcra Dużą popular-

11ość zysk a ła \V Polsce tak ;~c :ci:',o „Cz<.1rna lrnrncdia". 

Od Autora 

Parę lat t emu jechał em z p rzyj~ c:idcm p rzu nie wi ·lką w w 
skę; mijaliśmy staj nie . To prz p r ' ni <: ło mu zbrod ni ę . o której 
kiedyś słyszał. Opovvieclział m i je -- vlaściwi e j ~d · n przera­
żający szczegół. Rzecz mi· la iejsc' \\ iek lat p rzedtem i głę­
boko wstrząsn ..) a miasteczkiem, w k óryrn si ę w. darzyła. 
Opoi.viadanie m jego przyjaciela t.r\\·,do nie ·alei minu t', ale ta 
minuta wystarczyła , by podni ecić moją \.vyobraźnię . 

Zaczął m myśleć o rag clii, które j tł n igdy n ie został o 

wyJasn10ne; intrygowała m nie z kużdym dni m bardziej. 
W parę miesięcy później m j przyjaci •l umarł. Nie mogłem 
·go już o nic zapytać, niczego wil~ ·ej si dow i dz ieć . Historia 
pozostała wi c taką, jak . ją poznałem : bezimienną, która w -
darzyła się w nieznany m mi JS u , o nieznan 'ID czasie . Jedyne 
co miałem do dyspozycji, to była j j parosek undO\ a point,fl 
i szok, jakiego do znalem. Z· c z~ła n1 ś itać myśl, by to wstrzą ­

sające wydarzenie zinterpretować· na własny sposób, by stwo­
rzyć taki duchow świat, w którym popełnion zbrodnia stałaby 
sic; zrozumiała. 

Wszystko w „Equusie' - wszystkie osoby · \vSzystkie sce­
ny - to twory moj ej wyobraźn i. v\Tsz stko prócz sam !go w ~ 

darzenia, jakkoh · k zm d likowaneg : zgodni · z wym ogami 
teatru, na mój własny sposób. Dziś, wdzil;czny jes tem losowi , 
że nigdy nie pozna łem ża nych szczegółów, bo to yozwoliło mi 
na przeprowadzenie badail w inn j war stwie, w innych wy­
miarach. 

Przy pisa n iu m jej sztuki, miałem zczęś ·i korz.vs tania 
z pomoc r znakomitego dzi cięcego psychiatr . op rzez niegu, 
usiłując w szys tko u zyni · prawdopodobnym, zrozumiałem do­
piero, jak olbrzymi wachlarz odchyleń roztacza sil: przed 
psychiatrami , j k olbrzymim wachlarz m me od muszą pnsłu -· 

giwać siq w sw j walce. 



l\fo rtin Dysar t jes t psychiatrą , w mulym szpi mlu na pro -
\vincji: Alnn Str a ng :i st chł ·p · m, o k tórym w ie n:. tylko, -1::_• 

popełnił ni zrozum ialy ak t okrucieństwa . Al p onoszę odpo­
wi dzialność ta k za k lrn rza ja k i a j ego pacj enta . 

l'd c r Sliaffe r 

flnrn . Z of lu Cliądzy1i :;ka 

Od Tłumaczki 

PETER. SHAF FER, \ · spó łczesny dramaturg angielski (zna­
ny u nas z „Cza rnej komedii" i „Królewskich łmvów słońca"), 
zaczął pisać dla t uu tru w la tach pi~ćdziesiątych, c;,yli wraz 
z P interem , Osbornem, falą „now ego dramatu": jakiś czas byl 
do n iego za l iczany, d zisia j zajmuje p ozy cj osobną. Reprezen­
tuje di-ama turgię użytkową w dobrym sensie: umiejętnie łączy 

ważki ładunek in t el ek tu lny z w 'czuciem teatru. Obdarzony 
specyf iczn y m talen tem manipul w ania fiz„ cznymi możliwoś­

ciami te tr u, w każd ej kole jnej sztuce ofiarow uje widzom no­
wy pomysł, now y trick , nowy chwyt, żongluje efektami pan­
tt'>mimkzn ymi, m uzycznymi, z łatwościq przechodzi od farsy 
do k omed ii i dram t u . zic;ki t emu sztuki Shaffera szybko 
w hod z<:! na sce ny Ś\Viatowe i są mocną pozycją na afiszu tea­
t ralnym. 

Różne co d o środków wy razu sztuk i Shaffera łączy powra-
<l j' cy w nich tema t: w ia ry i nH;ki procesu dojrzewania. Jego 

boha te rami są zawsze a lbo dorastający chłopcy albo ludzi e 
młodzi , często -- jak w „Eq uusie" - przeżywający swoje nie­
p r zysto::;ow a nie jako cdb icie konfliktu religijnego. 

I tak „Five F in g r Exercise", debiutan ka sztuka Shaffera, 
to typo w y konJl ik t dwóch młodych ludzi ze starszym „złym" 
pokoleniem. N i eszczr:śliwy s„ 1 , uwikłany w „strasznych ro­
dziców" , przyjaźni si z młodym k orep ty torem swojej siostry, 
Niemcem, k tóry pra nie w dom u rodziców pr zyjaciela otrząsnąć 
się z koszmarów przesz ł ości , i - nadaremnie - uczynić z tego 
domu sw ój własny dom. 

Tem at namiętnej, niepoj ętej przyjaźni dwóch ludzi, z któ­
rych j eden jes t wi ,źniem drugiego r ozwija siE~ w „Królewskich 
łowach słońca ". Co ł ączy Hiszpana ateistL;, konkwistadora Peru, 
P izarra z bogi m Inków Atahualpą? Obaj są bastardami, uzur­
patorami, ludźmi niepiśmiennymi i pozbawionymi skrupułów --



t 

J· 

jeden jest lustrem drugiego. I obaj szukają Boga - temat, 
który odnajdujemy "" „Equusi " . 

„Equus" jest łlis torią leczenia dewiac ji psychicznej - ner­
wicowej obsesji, która doprowadziła do zbrodni. Obsesja ma 
aspekt mityczna-religi jny : koó, jako pan życia, jako posłannik 
śmierci i ofiara utożsamił ~ię bohater owi z Bogiem. Koó -
bóg, jedyna istota, która nie ywiera 11a Alanie przemocy, jest 
też dla niego symbolem własnego cierpienia, rozdwojenia i nie­
przystosowania. Oślepiając konie Alan dokon uje na sobie sa­
mym aktu oślepienia in effigi e : ab nie patrzeć na okrucień­
stwo świata. 

W trakcie rozmów prowadzonych z Alanem przez psychia­
trę Dysarta, na które nakładaj ą się retrospekty\'.'ne obrazy -
śledzimy po zątki chorob , powikłania w duszy chłopca, będące 
zalążkiem późniejszej tragedii. Shaffer nie idzie po linii Freu­
da, raczej nawiązuje do teorii słynnego „antypsychiatry" Lain­
ga, który twierdzi m.in., że droga do zdr owia psychicznego 
prowadzi przez błęd, oraz że za choroby psychiczne jednostek 
odpowiedzialne jest społeczeńshvo i najbliższe otoczenie pa­
cjenta. 

Rozmowy Dysarta z Alanem, w których ujawniają się psy­
chiczne problemy chłop a odsłaniaj ą pr zy okazji samego psy­
chiatrę. I tu mieści się pomysł Shaffera: stosuje on nie tyle 
psychoanalityczny, ile teatralny „transfer". W miarę postępo­
wania analizy Alana , wnętrze „normalnego" Dysarta - obja­
wia się jako obraz pustki i nico ści. Rzutuje to na problem tera­
peutyczny: Dysart dochodzi do wniosku, że rozwijając kom­
pleks Alana pozbawi go jedynego bogactwa duchowego. Jako 
myśl na temat pacjen ta nie jest to nic nowego, ale jako pro­
jekcja jaźni psychoanali tyka - chwyt, który stanowi o te'l­
tralności sztuki. 

W ostatniej scenie Dysart powie do kobiety, która przysłała 
mu Alana: „Dobrze. Uwolnię go od tego. Będzie uwolniony od 
~zaleństwa. A co potem? Uzna się za normalnego człowieka. 

A co potem? Czy sądzisz, ż e takie uczucia można przenosić jak 
ku.wałek plastra z j ednego mi ejsca na d ugie'? Spójrz na niego. 



Mogę sobie życzyć przerobienia t 0 go chłopca na kochającego 
m17ża ,, uczciwego obywatela, wierzącego w abstrakcyjnego, 
unifikującego Boga. Osiągnę jedyni to, że stworzę jaw<;. 
(„.) Będzie przygaszony, ostrożny i całkowicie opanowany. 
Bc;dzie sic; zadawał tylko z tym, z k im nal eży , e nie wyh1 ze­
sze już z siebie wielki j namit:tności. Namh;tność może zostać 

zniszczona przez lekarza. Nie może zostać stw orzon " . Jało­

wość psychoanalizy cz tragedia Dysarta? Czy pytanie de 1 ko 
szersze: „czym jest n rmalność", ja ·e \ a r t ści norma lny świat 
„kochających mężów i uczciwych obywateli" może zapropo­
nować zamiast szale!'J.czych fantazm a h'l\ ? 

„Equus" jest bez. p lacyjnie największy . ~ ukcesem tea tr !­

nym Shaffera. Sztuka obiegła wszystkie sceny Europy , StanÓ'„v 
Zjednoczonych, Kanady, grana była w J apon ii, w Australii, 
w Ameryce Południo\vej. Stała sit; s enar iuszem do fi lmu, któ­
ry jednak potwierdził tezę, że to co pis· ne jest dla scen y i co 
na scenie jest sukcesem, w kinie staje si niewypałem . 

Na tle ożywionej dyskusji, jaką wywołały sztuka i film, 
uderza brak wiadomości o autorze. Shaffer nie jest czł wie­
kiem dbającym o reklamę: niemal nie udziela wywi dów 
a jeżeli - mówi nie o sobie a o tym co r apisał. O nim samym 
nie wiadomo prawie nic, oprócz tego, że j est od ludkiem, miłoś­
nikiem muzyki (niemal " I ażdej ztu e m uzyka lub dźwięki -­
tu „odgłos" Equusa - gra j ą dużą rol ), ·a lk w icie oddun. 11 

swojej pracy. 
Zapytany, czy jego sztu · są aut biograficzne, Shaffer od­

powiada: „Wszelka sztuka jest auto jogra i ·zn , to zn a zy w 
jakiś sposób nawiązująca do oso bis ych przeżyć . Tal si ę r ze z 
m a w najgłośniejszych z nich: , Fi e ~ inger Ex rcise" , „Royal 
Hunt of The Sun" i „Eq uusie" . T mat m ich j ~t tr„gedia , j aką 

jest dojrzewanie, zasadnicz p symizm młodości, f cyna ja 
smiercią. W tym co pisze;, napi ... cic i obse. ja są m je, ale podaj t~ 

ję za każdym razem in czej, w in ym prze raniu , ja ko zda ­
rzenie historyczne, jako pozy · j t~ z kroniki wypadkóvv, jal 'J 

mit. To właśnie podanie, to przebranie - oto moim zda ni rn 
teatr" . 

Zofia Chąd.;; u iiska 
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